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Rok IX. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

petitowego w. je: 
dnej szpałcie. 


Wszystkie lity i 

pieniądze przeny- 

łać należy pod a- 
dresem: 


Administracja 
„OBRONY LUDU" 


Kraków, 
ul. św. Marka I. 8. 


Należytość płaci się z góry 
racznia lub półrocznie. 


Gdzię jest Rzym? 


W zahorze pruskim dzieją się 
rzeczy, o jakich się nie słyszy na- 
wet w barbarzyńskich krajach Azyi. 
Rząd pruski postanowił siłą i gwał- 
tem uczyć dziatwę polską religii 
pa niemiecku, chce uczyć w języku 
którego dzieci nie rozumieja. Takie- 
go harbarzyństwa nie dopuszczały 
się żadne inne rządy, najbardziej 
nam wrogie. Dzieci polskie odpo- 
wiedziały na to nauczycielom pru- 
skim, że wolą nie się nie uczyć, a 
religii po niemiecku uczyć 
się nie będą. Wtedy rząd krzy- 
żacki chwycił się środków ostrych, 
zaczął dzieci nasze karać i siłą mo- 
cy zmuszać do niemieckiej religii. 
Po stronie dziatwy stanęli rodzice, 
ojcowie i malki, stanęło całe polskie 
społeczeństwo we wszystkich trzech 
zaborach, co więcej — nawet uczci- 
wsi katolicy niemieccy stanęli po 
stronie dziatwy polskiej — tylko do- 
tąd milczy ktoś, kto pierwszy po- 
winien był już dawno zabrać głos i 
potępić pruską mać i dodać sił i o- 
tuchy rzekomej dziatwie polskiej 
powinien był zabrać głos Rzym, Oj- 
ciec święty. A Rzym milczy, Ojciec 
święty dotąd nie zabrał głosu. A 
przecież jeżeli kto ma prawo żądać 
obrony i pomocy od Rzymu — to 
my, Polacy, — ta Polska, która ty- 
le Rzymowi oddała usług, tyle zło- 
żyła ofiar, tak była wierną zawsze 
córą kościoła. 

Lud polski korzy się dzisiaj u 
stóp stolicy Piotrowej, tam wyciąga 
ramiona i od Rzymu oczekuje słów 
otuehy, nadziei, oczekuje ostrych 
słów potępienia dla niecnych krzy- 
żaków, a zachęty do wytrwania dla 
dzieci polskich. 

Słyszeliśmy, że ksiądz arcybiskup 
Teodorowicz ze Lwowa bawi w Rzy- 


| mie i tam przedkłada stolicy apo- 
| stolskiej cierpienia nasze. Cześć za 
to zacnemu Pasterzowi! a od 
Rzymu oczekujemy rychłej pomocy 
i opieki, abyśmy nie zwątpili w pra- 
wdę i sprawiedliwość. 
Cała Polska dzis 
Gdzież Rzym? 


aj sie pyta: 


Z CARATU. 


Rozstrzelanie, O wykonaniu kary 
śmierci na 19 marynarzach w Kronszta- 
| dzie donoszą: Gdy skazańców przywią 
zano do słupa, zaczęli śpiewać Marsy- 
liankę i nie pierwej umilkli, aż salwy 
położyły kres ich życiu, — Zwłoki za- 
bitych rzucono do morza. 

Doniesienia zagranicznych korespon- 
dentów o odmówieniu posłuszeństwa 
przez garnizon przy wykonaniu wyroku 
śmierci, wydanego przez sąd wojenny 
na 19 majtków, są zupełnie bezpod- 
stawne. Wyrok o godzinie 6 rano wy- 
konano przy użyciu do tego majtków. 

Aresztowania. W Petersburgu trwają 
rewizye i aresztowania, a nawet wzmo- 
gły się znacznie. We wtorek na pero- 
nie dworca bałtyckiego aresztowano 
dwie panie, które kłaniały się przywie- 
zionemu z Rewla więźniowi polityczne- 
mu, b. lekarzowi wojskowemu z krą- 
żuwnika „Pamiat Azowa*, 

„Towariszcz* donosi, że w nocy na 
wyspie Kamiennej dokonano w willi 
milionera Blisiejewa rewizyi. Wykryto 
nielegalne wydawnietwa i kilka rewol- 
werów. 

W 3 kompanii pułku Izmaiłowskie- 
go wykryto łaboratorynm przedmiotów 
wybuchowych, a w niem 13 nabitych 
bamb i materyały da ich wyrabiania. 
Aresztowano 6 osób. Przy trzeciej re- 
wizyi w instytucie komunikacyi znale- 
ziono 16 bomb nienabityeh, skrzynię 
z 2 i pół pudami takichże bomb, skrzy- 
nię materyałów wybuchowych, lonty 
elektryczne. Aresztowano kilka osób. 

Finanse Rosyi. „Temps° agłasza po- 
ufna sprawozdanie ministra skarbu Ko- 
kowcewa, wygotowana dla prezydenta 
ministrów Sa? a datowane z 18 
września. W sprawozdaniu tem przed- 


stawia Kokowcew położenie finansowe 
Rosyi w ogromnie niekorzystnych bar- 
wach. Deficyt wynosi obecnie 95 mi- 
lionów rbs., a grozi niebezpieczeństwo, 
że jeszcze wzrośnie, Rząd japoński do- 
maga się zwrotu wydatków za utrzy« 
manie jeńców wojennych w sumie o 25 
milionów rb. wyższej od wstawionej na 
ten cel do budżetu. Nadto administra- 
cya wojenna domaga się kredytu do- 
datkowego 16 milionów rbs, jakoteż 
8 milionów na utrzymanie do końca 
roku wojsk, powołanych do stłumienia 
niepokojów. Nadto fundusz zapomogo* 
wy musi być uzupełniony a 10 milio- 
nów rbs, Wobec tego nie uwzglę: 
dniając możliwych nowych ciężarów— 
deficyt dochodzi do olbrzymiej sumy 
155 milionów rbs. 

O pomnożeniu dochodów niema mo- 
wy. — W kwestyi wewnętrznego kre- 
dytu można do końca b, r. przez wy- 
danie 2 lub 8 seryj rent liczyć najwy- 
żej na 20 mił, Minister skarbu oświad- 
cza, że nie ma sposobu poprawienia 
finansowej sytuacyi To też uważa za 
konieczne prosić cesarza, by z wyjąt= 
kiem japońskiego żądania i funduszu 
zapomogowego, wszystkie działy, zwła- 
szeza administracya wojenna, ponownie 
swe żądania kredytowe obniżyły lub 
nawet zrezygnowały z tych kredytów. 

Dzienniki omawiają memorya} ro- 
syjskiego ministra finansów i dochodzą 
do wniosku, że jest ou dla sytuacyi 
rosyjskich finansów zabójczym. 

Tyflis. Podczas wybuchu bomby w 
pobliżu pomnika Woroncowa, zginął L 
oficer, drugi oficer i kilka osób ran- 
nych. 


Równe prawo dla wszystkich, 


dla panów i chłopów, 
dla bogatych i uhogich, 
dla starych i młodych! 


Ostatnia nadzieja wrogów powsze- 
chnego i równego prawa głosowania 
minęła! Wniosek Tołlingera o zapro- 
wadzenie nierównego prawa głoso- 
wania, popierany przez księdza Pastora 
pogrzebany został w Komisyi dla re- 
formy wyborczej. 

Jeden wyhorca—jeden głosi 
Oto zasada, która od początku przy- 
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Świecała epokowemu dziełu reformy 
wyborczej i została wyraźnie ustano- 
wiona podstawą tego dzieła. 

Wrogowie reformy wyborczej: kle- 
rykali, feudali i stańczycy usiłowali 
zaskoczyć komisyę znienacka w osta- 
tniej chwili pomysłem pluralności. Łu- 
dzili się nadzieją, że w ten sposób zdo- 
łają skrzywić, skaszlawić, uniemożliwić 
tę największą reformę, jaką Austrya 
przebywa ad czasu nadania konstytu- 
cyi. Za pluralnością stanęli mężnie 
Abrahamowicz i Kozłowski, Głąbiński 
i Starzyński i ksiądz Pastor. 

Nawet klerykali niemieccy z Gór- 
nej Austryi 1 klerykalni antysemici 
wiedeńscy okazali się rozumniejszymi 
od klerykułów galicyjskich i oświad- 
Czyli się ża równam prawem. 

Nie pomogły wysiłki stańczyków — 
plurulność została odrzucona! 


Niv nie zyskali wrogowie równego | 
prawa płosowania — a zdemaskowali 
się tylko. 

Nie pomogą żadne wykręty — lud 
hędzia wiedział, równe 


że otrzymał 
prawo wbrew centrum ks, Słojałow skie- 
go, które się oświadczyło za nierównem 
prawem, wbrew ks, Pastorowi, który 
w komisyi reformy wyborczej bronił 
nierówności między ludźmi. 

Zwyciężył rozum, zwyciężyła spra- 
wiedliwość, a wrogowie reformy wy- 
borczej wyszli skompromitowani ze 
słabą pociechą przymusu wyborczego, 
który przeciw nun się zwróci w nieda- 
lekiej przyszłości. 

Ostatni wał ochronny przywilejów 
runął i równe prawo święci tryumf. 


Piuralność odrzucona! 
r" * Równość zwyciężyła: 


| Wiedeń. Pluralność odrzucona! | 
Komisya reformy wyborczej odrzuciła 
cały wniosek Tollingera i Pastora, 


| brrr... 


W ten sposób pogrzebano ostate- 
cznie ten potworny projekt zamachu 
na prawo wyborcze. 

Ostatnie mowy za pluralnością wy- 
głosili w komisyi pp. Kozłowski, Ste- 
rzyński i ka. Pastor. Nie spodziewali 
się, że wygłaszają mowy pogrzebowe... 

Kozłowski próbował (taksamo, jak 
przed kilku mięsiącami Dzieduszycki) 
straszyć okropnuściami, które nastaną 
po wprowadzeniu równego prawa wy 
borczego: jak n. p. zniesienie armii... 
P. Kozłowski lubi udawać uczo- 
nego i w tym celu zwykle rozprawia 
o Belgii i innych krajach zagranicznych, 
oraz cytuje rozmaite książki Ponieważ 
jednak jest on tylko „wschodnio-gali- 
cyjskim uczonym, podobnie jak Głą- 
biński, przeto książek, które cytuje, 
nie czytał. 

W ten sposób jedynie można sobie 
wytłómaczyć następujące bardzo... śmia- 
łe twierdzenie, które p. Kozłowski w 
swej mowie za pluralnością wygłosił: 

„Prawo pluralne wyborcze ojców 
rodziny uznali za możliwe do przyję- 
cia belgijscy przywódcy socyalistyczni 
Vandervelde i Destree, a liczni pisarze 
socyalistyczni domagali się organizacyi 
prawa wyborczego i potępiali jednak 
w ostrych słowach równość prawa wy- 
borczego. 

Gdzie to p. Kozłowski wyczytał? 
Nigdzie! Idyotyzmy te są jego własnym 
wynałazkiem i podziwiać należy jego.. 
adwagę cywilną, z jaka członkom ko- 
misyi takie bajki arabskie opowiadał... 

W głosowaniu pierwszą część wnio- 
sku Tollingera, w sprawie przyznania 
drugiego głosu wyborczego upoważnio- 
nym do głosu, którzy liczą lat 36 i są 
żonaci, komisya odrzuciła 26 gło- 
sami przeciw 20. Resztę ustę- 
pów odrzucono 27 przeciw 19 
głosom. 


Z pluralnością oświadczył się także 


| w komisyi wyborczej przywódca cen- 


trum ludowego, ks. Pastor, Oświad- 
czenie się to jego nie było dla nikoga 
niespodzianką, — ale zadziwiać must 
tytuł, jaki przywłaszczył sobie ksiądz 
prałat Pastor, na poparcie swoich za- 
patrywań. Bo że pluralność dogadza 
partyjnym jego względom i polity- 
cznym życzeniom, to rzecz bardzo na- 
turalna, ale żeby ten właśnie system 
miał odpowiadać postularom ogólno 
ludzkim, chrześcijańskim ika: 
płańskim, — to rzecz o tyle nowa, 
o le z prawdą istotną zupełnie nie- 
zgodna. 

Przeciwnie „jako człowiek, chrze- 
ścijanin i kapłan* — powinien był 
ks. poseł Pastor wystąpić w obronie 
równego prawą głosowania, bez 
tworzenia przywilejów. Gdzież ta bo- 
wiem znałszł ks. prałat w nauce Chry- 
stusowej wskazówkę, że ludziom, w 0- 
bliczu Boga równym, nierównomier- 
nie mają być wydzielane prawa poli- 
tyczne? Jakimże to zasadom „ludzko- 
ści* sprzeciwia się równość obywatelska 
wobec prawa, i dlaczego ksiądz, kapłan, 


' ma być koniecznie wyznawcą prote- 


ktorem nierówności praw obywatelskich? 


Mowa rosyjskiej rewolncyonistki 


przed Sądem. 


Zenejda Konoplannikowa, któ- 
ra zabiła generała Mina, wygłosiła 
przed sądem wojennym mowę, w której 
oświadczyła, ze uczyniła to z tego po- 
wodu, iż Min zachowywał się podczas 
krwawych dni grudniowych w Moskwie, 
jak w kraju nieprzyjacielskim i jako 
komendant pułku siemionowskiego wy- 


PAWIAK.) 
NE. ia. więzień poli- 


tycznych dziwne wrażenie sprawiają 
teraźniejsi więźniowie. Przeważna ich 
ilość, to ludzie, którym wytaczają spra- 
wy albo o przynależność do wojenno- 
rewolucyjnej organizacyi, albo o agita- 
cyę między wojskiam Ich apitacya po- 
legala na tem, że taki agitator przy- 
stępował do pierwszego z brzegu żoł- 
nierza i agitował go w ten sposób: 
aEj, ty, budiesz strelat w narod? Nie 
strelaj, to twoi bracia — a car to mor- 
derca*, Żołnierze, oczywiście, takiego 
naiwnego ugitatura areszuują, często 
potłuką kolbami — więzień, i sprawa | 
gotowa. Bardzo wielu jest tego rodzaju 
więźniów ; charakterystyczne, że w tej 
liczbie duży procent zajmują żydzi. 

Druga kategorya więźniów, to lu- 
dzie, którzy byli aresztowani przez pa- 
trole uliczne i przy rewizyi znaleziona 
przy nich cośkolwiek kompromitujące- | 
go; są to ludzie Bogu ducha winni, a 
wina ich Często sprowadza się do te- 
go, że nie mieli kiłkunastu kopiejek 
wykupnega. 

Te dwie kateporye stanowią ilościo- 
wo najwybitniejszą cyfrę. 


Więzienie w Warszawie. 


Jest to szara, biedna masa, -której 
jedyną winą jest nieświadomość, vzęsto 
zadziwiająca; w więzieniu dopiero uświa- 
damiają się i wszyscy, jako świadomi, 
wybierają sig na wolność, do walki. 
Trafiają się między nimi i anałfabeci, 

Trzecią kategoryę, ilościowo naj- 
mniejszą, stanowią typy, które i lat te- 
mu parę zapełniały więzienia, jako po- 
lityczni. Inteligenci w ogólnej liczbie 
nie przechodzą dziesięciu procent — 
reszta przeważnie robotnicy. 

Więźniowie polityczni na Pawiaku 
są podzieleni na dwie kategorye: „po- 
htycznych*, to jest tych, którzy mają 
wytoczone sprawy, i „administracyj- 
nych*, którzy siedzą z rozporządzenia 
władzy administracyjnej lub wojennej, 
bez wylaczania jakiejkolwiek sprawy. 
stracyjni stanawią jednak nie- 
grupę, gdyż ich wysyłają prze- 
ważnie do fortów. Administracyjnym 
więźniom są przyznane różne ulgi, ja- 
kich nie mają polityczni. 

W liczbie więźniów wyróżniają się 
trzej żołnierze (Rosyanie). Jeden z nich, 
huzar, w efektownym mundurze, zwra- 
ca szczególną uwagę swym mundurem, 
jaki z godnością nosi, Między więźuia- 
mi znajduje się kilku torturowanych 
przez osławionego Grima, który po lu- 
towem torturowaniu nie zaprzestał swej 
praktyki. Jeden z nich, Sieczka ma 


plecy rozpalonym drutem poznaczone 
w kratki; innamu znowu, podobno, raz 
palony drut przykładał do pięty i wy- 
palał nim dziurę. Prócz tego kilku jest 
takich, których katował w nielitościwy 


| sposób, 


Opowiadał mi jeden z tych więźniów, 
ze kiedy pomocnicy Gruna katowali 
go. podszedł Grün do niego i ze sło- 
wami: „Nie tak się bije takiego .....*, 
uderzal pud żebra, a czynił to z taką 
wprawę, że ów towarzysz po każdem 
uderzeniu mdlał z bólu. Uderzeń ta- 
kich było około dziesięć. O policzkach 
biciu kolbą, wyrywaniu włosów nie 
wspominam, bo w praktyce Qruna sla- 
nowi to tylka dodatek 

Trzeha zaznaczyć, że jeden z tortu- 
rowanych towarzyszów jest garbaty, 
ma powykręcane nienaturaluie nogi — 
wogóle kaleka z urodzenia. W każdym 
człowiekn musi on trochę litości obu- 
dzić i trzeba być istotnie łotrem, by 
nad takim człowiekiem znęcać się tak 
nieludzko. Między innemi przyciskano 
mu silnie rozwartą dłoń do podłogi i 
uderzano obcasem. Większość torturo- 
wanych więźniów, ta dzisiaj ludzie z 
nadszarpniętem zdrowiem. Bieda mię- 
dzy więźniami jest nie do uwierzenia, 
Dochodzi do tego, że np. był wypadek. 
iź jeden z więźniów chodził boso — 
butów nie byłol Częsta zwracają się 
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chowywał żołnierzy na katów ruchu 
wolnościowego. „W śledztwie zapytano 
muie, kto mi nadał prawo do zabijania. 
Jako członek partyi socyalno-rawolu- 
cyjnej oświadczyłam na to tak, jak o- 
świadczyli moi towarzysze: partya u- | 
chwaliła na biały, ale krwawy teror 
rządu odpowiedzieć terorem czerwonym 
Teror ten wymusił na nas rząd, Jako 
dziecko ludu — ojciec mój był żol- 
nierzem, matka chłopką — pytam 
was językiem ludu prostego: | 
Kto was uprawnił do tego, hy nas 
przez wieki całe utrzymywać | 
w oiemnocia i nędzy, by nasska- 
zywać na więzienie, na wy gna- 
nie, na roboty przymusowe, by nas 
dziesiątkami rozstrzeliwać i wie- 
szać, by nas setkami mordować? 


Wyście sami sobie nadali prawo to 
jako Bilniejsi, samiście prawo to san- 
koyonowali, a popi wasi udzielili wam 
do tego błogosławieństwa swego. Teraz 
jednak nadchodzi czaa nowego prawa, 
prawa ludowego, które jest spra- 
wiedliwszem niż wasze nieludzkie pra- 
wo. Wyście temu nowemu prawu wy- 
powiedzieli walkę nu życia i śmierć, 
Wy wiecie bardzo dobrze, że ze ego- 
nem waszego nieludzkiego prawa, zgi- | 
niecie i wy, coście się tem prawem. 
żywili jak szakalę ścierwem. A my, 
którzyśmy wyszli z ludu, my czujemy 
w sobie siłę walczemia z bronią w ręku 
dla naszego nowego, przyszłego prawa, 
z wami, przedstawicielami samowoli 
despotycznej i biurokratycznej“. 

Konoplannikowa zakończyła mowę 
swoją słowy: „Zasądzicie mię na 
śmierć. Gdziekolwiek jednak umrę, 
czy na szubienicy, w kazamatach lub 
w więzieniu. umrę z tą jedyną myślą: 
Przebacz mi, mój ludu, tak ma- 
ło ci dać mogłam —tylko moje 
życie. Umieram, ufna w to, że jak 


| ża* pisali do swych zarządów: 


pieśń powiada, nadejdzie ów dzień, 
kiedy runie tran zbutwiały, a 
nad szeroką równiną roayjską wzejdzie 
jasne słoń's wolności“. 

Sędziowie-kaci, jak wiadomo, ska- 
zali rzeczywiście na śmierć bohater- 
kę rewolueyi i wyrok ten wykonać 
kazali. Mowa pawyżsża wydrukowana 
i rozszerzona została w tysiącach e- 
gzemplarzy. Będzie to nowy posiew 
rawolucyi. 

Zasądzona Konoplannikowa szła pod 
szubienicę z podniesionem czołem, a 
z prześladującym ją popem wcale ro- 
zmawiać nie chciała. Ostatnie głowa 
joj były zwrórone do prokuratora: „po- 
lecam panu pozdrowić moich towarzy- 
Szów*. Gdy założyli jej stryczek. oka- 
zało się, że węzeł jest poil szyją. Žan- 
darm zaczął stirofować kata słowami: 
„Ej, ty mierzawiec, wieszać nie umie- 
jesz“. Wtem skazana ze słowumi „ja 
sama* schwyciła sznur, przekręciła go 
i udusiła się sama, nim kat zdążył po- 
prawić „aszybkę* 


Głód idzie.. 


Dzienniki petersburskie otrzymują 
następujące wiudomości o głodzie w 
guberoii samarskiej. 

Sytuacya jest rozpaczliwą, Jeszcze 
w czerwcu delegaci „Czerwonego krzy- 
zdarza 
się, że rodziny chłopów jedzą chleb 
tylko trzy razy na tydzień, a bydło 
karmią słomą z pod strzechy. 

Już latem stwierdzili lekarze wzrost 
chorób żołądkowych; szkarhut grasuje 
w szpitalach; w powiatach Burułuku i 
Mikołajewu szerzy się tyfus; we wsi 
Ławrentjawka chłopi umierają z głodu, 
bydło pada, tyfus dziesiątkuje ludność. 
Chleb, stanowiący jedyny pokarm lu- 
dności, zawiera dużo kory i otręhów. 


Oddziały ratunkowe dla braku środ- 
ków są nieczynne. Urzędnicy kupczą 
zbożem, Podług wiadomości z Nowou- 
zieńska, chlopom wolno używać tylko 
ziarno, wydane i zaaprobowane przez 
gubernatora. A jest ono tak liche i ro- 
baczliwe, że chłopi nie sieją wcale, 

W okręgach stepowych ludność za- 
grożona jest głodem i zimnem. Brak 
paszy zmusza chłopów do sprzodawa- 
nia bydła za bezcen, a Lo znowu po- 
dnosi ceny na paszę. 

Chłopi wsi Terapontowska piszą: 
„Jedziemy za Ural szukać pracy, po- 
zostawiając tu dzieci nagie, bez chleba 
i opieki“. Nigdy jeszcze nie słyszeliś- 
my o takiej klęsce! 

„Najokropniejszem — pisze prezy- 
deut powiatowego zarządu ziemskiego 
w Byrułuku — jest to, że wszystko 
poszło na marne: środki, energia, wia- 
ra. Jedynym środkiem byloby otwar- 
cie jednej wielkiej kuchni dla ludu. 
| Ale na to trzeba pieniędzy i dużo pie- 
|niędzy, Krzyczmy, krzyczmy o nędzy 
chłopskiej, o zniszczeniu. Błapajmy o 
srodki l+ 
| ..„Niema chleba, Niema ziarna. Na 
pomoc|! OQzyńcie, co chcecie, jak chce- 
cie, ale pomożcie nam!“ Tak znowu 
pisze lekarz ziemski z powiatu mikała- 
| jawskiego. 

Rząd nie ma pieniędzy, Rząd olia- 
ruje grunty ałtajskie za siódmą górą 
i rzeką. 

Na dwa fronty, na sto frontów „wal- 
czy* z ludem rząd, jedyny na świecie, 
broczący po uszy we krwi, żyjący 2 
nędzy, rozpaczy, krwawicy, ciemnoty, 
stale, bez przerwy przez trzy wieki pa- 
nowania Romanowych... 

I oto się zbliża coś groźniejszego 
od nadludzkich wysiłków rewolucyi, 

Głód idzie... 


więźniowie do zamożniejszych towarzy- 
szów, prosząc o koszule, chleb, gdyż 
sami nie są w stanie zaspokoić najele- 
mentarniejszych potrzeb. Z niektórych 
więźniów ubranie rzeczywiście rwie się 
w strzępy, a zamiast butów widać tyl- 
ko wielkie dziury, Wikt więżienny jest 
tak straszny (za 7 kopiejek dziennie), 
że nikt absolutnie nie może jeść i z wy- 
jątkiem chleba, więzniowie nie nie u- 
żytkują, Jedzą w nadzwyczajnych ra- 
zach, zmuszeni głodem, ale i w tych 
rzadkich wypadkach drugą połowę wy- 
rzucają. 

Dla zaradzenia biedzie, powstała tak 
zw. „komuna“. Polega ona na tem, że 
fundusze idą do wspólnej kasy i za te 
pieniądze są nabywane rzeczy ogólnej 
potrzeby. Zamoźniejsi towarzysze oczy- 
wiście z „komuny* nie korzystają. Ale 
mimo tego wszystkiego bieda jest cią- 
gle ta sama. Niema tygodnia, by nie 
pojawiło się zawiadomienie, że pienię- 
dzy i papierosów, lub cukru brakło, 

Obiady płaci kasa komunalna, lecz 
z pieniądzmi jest tak skąpo, że 20-ko- 
piejkowe obiady wypadają co drugi 
dzień, przyczem jeden obiad na dwóch. 
Ludzie też chodzą ciągle głodni i rza- 
dki jest ten dzień, by na Pawiaku byli 
syci. - 

Chorzy więźniowie miewają przepi- 


sane przez lekarza t. zw. „porcye laza- 


retowe*, ale takich szczęśliwców jest nie- 
wielu, zrosztą i owe „porcye lazareto- 
we“ nie zawsze bywają jadalne, 

Warunki więzienne co do rygoru są 
całkiem znośne i trzeba zaznaczyć, że 
administracya więzienna nie zachowuje 
się wyzywająco, czasami nawet zdoby- 
wa się na takt. 

Spacer więzienny odbywa się w o- 
gródku i trwa przeważnie około go- 
dziny. Podczas spaceru więźniowie bie- 
gają, grają w piłkę, tworzą oddziały i 
ćwiczą się wojskowo itd. Spacery od- 
bywają się grupami po kilkadziesiąt osób. 

Służbę dozorczą w wi niu pod- 
czas dnia pełnią strażnicy więzienmi, w 
nocy żandarmi, Oprócz tego stale jest 
warta, składająca się z kilkunastu żoł- 
nierzy. Przed trzema tygodniami przy- 
szedł na wartę pułk wołyński gwardyi. 
Jest on uważany w Warszawie za je- 
den z najgorszych — gdy idzie o bi- 


| cie lub znęcanie, władze się nimi naj- 


chętniej posługują. 

Gdy się o tem rozeszła wiadomość, 
na Pawiaku zawrzało. Poczęli przy- 
puszczać, że szykują jakieś obostrzenia. 
Obostrzeń nie było, ale „Wołyńcy” 
swoją drogą odznaczyli się. Zachowy- 
wali się tak wyzywająco, że istotnie 
dziwić się należy, iż nie przyszło do 
starcia. Kilkakrotnie zmierzali karabi- 
nami z najsłabszych w świecie powo- 


dów: jeden z towarzyszy rozmawial z 
drugim w oknie, żołdak zmierzył się 
karabinem, krzycząc, „uciekaj prędzej 
bo strzelę" Qdyby go nie powstrzy= 
mał strażnik więzienny, być może, u- 
żyłby broni. Innym znowu razem to- 
warzyszom grającym w piłkę, ta od- 
biegła gdzieś aż do żołnierza, żołdak 
kopnął ją nogą na teren, do kiórego 
więźniom wzbroniona się zbliżać, Gdy 
mu zwrócili uwagę, porwal karabin i 
słowami grożąc: „ja budu s wami je- 
szczo gawarit®, naszykował go do 
strzału; a kiedy go strażnik powstrzy- 
mał i przyniósł piłkę, zwymyślał straż- 
nika. Temu podobnych prawokujących 
zachowań się było kilka. Więźniowie 
w końcu byli zmuszeni interpelować w 
tej kwestyi administracyę więzienną 1 
ta wywarła pewien skutek. 

Zaszedł z Wołyńcami i komiczny 
wypadek, Jeden z wyżej wspomnianych 
„wojskowych agitatorów* miał odezwę 
do wojska i podrzucił Wołyńcom; los 
chciał, że w odezwie wspominało się: 
„wojska zabijać nie będziemy z wyjąt- 
kiem Wołyńców i żandarmów”, 

Można sobie wyobrazić skutek agi- 
tacyjny takiej odezwy | 

To też tego dnia były coś dwie a- 
wantury z nimi, które wypadkowo nie 
doprowadziły do śmiertelnego starcia. 


Oprawca Grin w Krakowie, 


„Nowa Reforma" podała w niedziel- 
nym numerze wiadomość o zabiciu 
słynnego kata warszawskiego Griina, 
Za „N. Reformą, wiadomość ta dosta- 
ła się i do innych pism, które z rado- 
ścią zakomunikawały ją swoim czy- 
telnikom. Radość ta jest przedwczesną, 
gdyź Grin wcale nie został zabity, 
natomiast wybrał się de Krako- 
wa w towarzystwie 4 agentów 
tajnej policyi warszawskiej. 

Nazwisko Gruna jest bardzo dobrze 
znane, nie potrzebujemy tez podawać 
Szezegółowego cuztculum vitae zbro- 
dniurza. Przypominamy tylko, że jest 
to rzdowiek, który jako agent policyjny 
zoslul przyłapany na gorącym uczynku 
krud/iezy i skazany na rok więzienia, 
Po odbyciu kary robił dalszą kuryerę, 
przyczem odzuaczył się niesłychaną 
zwierzęcością podczas śledztwa. Z wy- 
rafinowanem okrnoieństwem ti rturował 
więźniów politycznych, kazał ich bić 
głowami o mur, polecał żołnierzom 
skakać im na piersi ze stołu, przyczem 
rozciągnigtym na podłodze łamano że- 
bra itd. W niezmiernie bogatej galeryi 
oprawców carskich Griin zajmuje jedno 
z najbardziej poczesnych miejsc. 

Bawi lukże w ia aoi obecnie 
jeszcze inny ptaszek, co prawda po- 
śledniejszego gatunku, ale również nie- 
hezpieczny, Jest nim zdrajca Kozera, 
który funkcyonował jako prowokator 
w sprawie odbicia nieodżałowanego 
Okrzei. Wysłany do Krakowa został w 
celach szpiegowskich, 

Rząd carski wysłał do Krakowa i 
do Galicyi mnóstwo szpiegów, którzy 
tutaj szpiclują tych, co musieli ucho- 
dzió przed knutem, a z drugiej strony 


prawdopodobnie porozumiewają się z | 


tymi, co u nas cara chwalą, caratu 
bronią, znani carochwalcy. 

Idą wybory do Rady Państwa. Rząd 
rosyjski wolałby, aby u nag zamiast 
szczerych gorących Polaków wybrano 
do parlamentu carochwałoów 

Dlatego to caly polski lud powinien 
stanąć juk jedna armia, aby nie dopu- 
ścić do Wiednia ani jednego caro- 
chwalcy. 


Rozstrzelanie rozbójników 
w Częstochowie. 


Dnia 5. października w Częstochuo 
wie na placu magistrackim. o godz. 6 
rano, przed ratuszem promadzić się za- 
częło wojsko; nadchodzili też w gro- 
madkach lub pojedyńczo cywilni.. Tu 
ktoś płakał, tan sziochał lub zawodził, 
poza tem oczy wszystkich utkwione 
były na odwach, przed którym liczny 
zastęp żolnierzy wartę pełnił, 

— Za godzinę wyprowadzą skazań- 
ców — przebiegło po tłumie. 

Płacz zamienił się w lament, szlo- 
chanie w jęki; innym widzom zaczęły 
drżeć nogi. Zajechały dwie bryoaki. Po 
przez las bagnetów ujrzano więźniów. 
Dziesięciu ich było. Najmłodszy liczył 
lat 19, najstarszy 45. Wśród ciszy głę- 
bokiej rozlegał się ich płacz daleko. 
— Moje dzieci! — jęczał człowiek 
średnich, 


lat 
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Nastąpiła komenda. Skazańców po- 
wsadzano po pięciu na bryczki i pow'4- 
zano ręce z tyłu. Naprzód pojechał 
wóz z dziesięcin słupami. 

— Marsz! — usłyszano rozkaz. 

W pośródku silnego oddziału woj- 
aka ruszył kondukt żywych trupów ku 
krańcom miasta, Bladzi, rozjpaczni... 
Oddział skierował się poza miasto, na 
wzgórza, gdzie przy drodze, w niewiel- 
kiej dolinie, upatrzono miejsce kaźni. 
Wysadzono skazanych, plac otoczona 
silnym kordonem wojska i rozpoczęły 
się przygotowania, Na wierzchołkach 
gór dokoła zgromadziły się kupy ludu; 
wiorstowa w promieniu odłegłość dzie- 
lila je od doliny śmierci. Szlochały 
matki, żony, siostry, w milczeniu lecia- 
ły łzy ojcom. braciom. lunych przy 
wiodła ciekawość, jak będą straceni 
bandyci. 

Dla siedmiu ksiądz-spowiednik sta- 
rać się chciał o ułaskawienie. Tymcza- 
sem udzielił in wiatyku i odmawiul 
modlitwy przedśmiertne. Ustawiono sze- 
reg czarnych słupów, wykopano tyleż 
przed nimi dołów. Skazanym założono 
białe przepaski na oczy i przytroczona 
ich plecami do słupów. 
żołnierzy stanąl naprzeciwko. Jeszcz» 
przy słupach kapłan udzielał im Ole- 
jami św. namaszczenia i błogosławień- 
stwa na wieczystą dusz wędrówkę. 
egnajcie, bracia! — odezwała 
się głośno kilku do żołnierstwa. 

Wzrnszenie wzrastało. 

— Broń przed siebie! 

Zachrzęściały karabiny w rękach 
wykonawców wyroku. Cisza grobowa 
zaległa płac egzekucyi. 

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! — uroczyście odezwał się 
kapian. 

— Pal! 

Grzmot strzałów rozległ się po wzgó- 
rzach, Zwisły głowy skazańców... Szy- 
bko lekarz wojskowy zaczął śmierć 
sprawdzać: trzech żyło jeszcze,.. Nawa 
przeciągła salwa karabinów. Wyrokowi 
sądu polowego stało się zadość; dzie- 
sięciu ludzi, skazanych za bandytyzm, 
żyć przestało. W dwadzieścia cztery 
godzin po ogłoszeniu skazania nastąpi- 
ła egzekucya. 

Zwłoki straconych zakopano w zie- 
mi przy słupach, które, gdy wojsko 
odeszło, obstąpiła chmara ludzi ze 
wzgórz. 

Pierwsza ta egzekucya sprawiła w 
mieście jasnogórskiem straszne, przy- 
gnębiające wrażenie. 


Nowy szpiłalw Krakowie, 


W ostatnich czasach powstało w 
Krakowie dużo pięknych i pożytecznych 
gmachów, zbudowanych kosztem pań- 
stwa, gminy lub zamożnych instytueyi. 
Teraz oddano gmach równie pożyte- 
czny zbudowany wszakże groszem u- 
bogich dla najuboższych i najnieszczę- 
śliwszych, bo dla wyrobników, żyjących 
z pracy rąk i nie mających gdzie gło- 
wy skłonić w czasie choroby. 

Tem pięknem dziełem jest nowy 
szpital QQ. Bonifratrów. Gdy się pa- 
trzy na tę wspaniałą budowę, na ten 


Pluton z 80 | 


przybytek chrześcijańskiego miłosier- 
dzia, mimowoli cisną się na myśl dzi- 
wne wspomnienia. Na krańcach miasta 
w dzielniey kazimierskiej, zamieszkanej 
licznie przez ubogą ludność chrześci- 


| jańską, jeszcze w roku 1800 stał ubo- 
| żuchny szpitalik OO Bonifratrów. Gro- 


ziła mu ruina z powodu zaniedbania; 
mury przegryzała wilgoć, a z każdego 
kąta wyzierała pustka i opuszczenie. 
Magistrat zarządził wreszcie zamknięcie 
dwóch sal, tak, ze zaledwie 12 łóżek 


| stało w szpitaliku, a i dla tak szczupłej 


liczby chorych brakło należytej opieki. 
Starszyzna zakonna. Bonifralrów arze- 
kła kasacyę klasztoru i szpitala w Kra- 
kowie. 

Wykonanie wyroku zagłady w>trzy- 
mał zakonnik. Wytłómaczył starszyźnie 
zakonnej że w Krakowie jest wiela 
do zrobienia. Wstrzymano więc na ra- 
zie kasacyg, a w krótce potem starszy” 
zna przysłała O. Letusa Bernatka do 
Krakowa, Nowy przeor zabrał się do 
pracy. 

Wkrótce podniósł liczbę łóżek do 


| 36, odnowił cały budynek szpitalny i 


doprowadził do porządku, umiał zy- 
skać zaufanie społeczeństwa i poparcie, 
Do szpitala cisnęli się chorzy coraz 
liczniej i wychodzili pokrzepieni nie 
tylko na zdrowiu, ale i na duchu, Siły 
lekarskie zorganizowano należycie i 
znowu liczbę łóżek podniesiono da 60 
180. Nowe życie objęło cały zakład, 
zapanował ład, porządek, stare budynki 
odrestaurowano tak dobrze, że sprawia» 
ły wrażenie nowych, Szpital i konwent 
odrodziły się w krótkim czasie jako 
pelna sił i żywotności przystań chrze- 
ćcijańskiego miłosierdzia, 

Wreszcie wobec napływu chorych 
okazał się stary szpital za szczupły i 
nieodpowiadający warunkom zdrowo- 
tnym. Przeróbiono refektarz na salę 
szpitalną, zakonnicy mieścili się po 
dwóch i trzech w jednej izdebce. Lecz 
mimo to wszystko, coraz dotkliwiej da- 
wał się czuć brak miejsca dla chorych, 
cisnących się tutaj z Krakowa, Pod- 


| górza i sąsiednich gmin w szerokim 


promieniu. Wtedy O. Bernatek powziął 
śmiałą myśl zbudowania nowego już 
nie domku, ale gmachu szpitalnego na 
150 łóżek, Do spełnienia dzieła przy- 
stąpił w roku 1888. Prócz gruntu kla- 
sztornego 1 wielkiej miłości bliźnich 
biedaków, nie miał żadnych środków, 
ale nie wątpił, ufał społeczeństwu, do 
któregu przyszedł Po B latach nie 
znużonych zabiegów, niezmordowanej 
pracy, wytrwałości i cierpliwości da- 
czekał dma dzisiejszego, w którym ra- 
zem z konwentem oddaje na uslugi 
cierpiącej ludzkości ymach szpitalny, 
zbudowany kosztem 450.000 kor. Piękny 
to dzień w życiu zakonnika. Na ową 
olbrzymią kwotę zlożyji się przeważnie 
ludzie ubodzy i niezamożni; pewną 
część złożyły instytucye, jak Sejm 
krajowy, Rada m, KARĄ kasa 0- 
szczędności m. Krukowa, okoliczne gmi- 
ny. Reszta zebrała się z drobnych nie- 
raz składek. 

Trzeba widzieć naocznie wnętrze 
gmachu, pełne światła i powietrza, aby 
zrozumieć, że to nie ponury gmach 
szpitalny, odstraszający chorych. Całe 
wnętrze, wszystkie sale, pomalowane 
na przyjemny dla oka kolor seledynowy. 
Urządzenie sal odpowiada wazystkim 
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wymaganiom zdrowotnym, łóżka żela- 
zne najlepszej konstrukcyi, z nazwiska- 
mi fundatorów, szafki obok, urządzone 
w ten sposób, że mogą słuzyć za sto- 
liki. Tak budować i urządzić szpital 
może i umie tylko wielka miłość i tro- 
skliwość dla chorych, wielkie doświad- 
czenie i przezorność. Nie dziw, że cho- 
rzy garną się tak chętnie do szpitala 
Bonifratrów. Z przykrością przyznać 
trzeba, że nasze szpitale krajowe bar- 
dzo daleko są, niestety, od typowego 
szpitala Braci Miłosierdzia, 

O otwarciu nowego szpitala 
fachowy Przegląd Lekarski: 

„Otwarcie nowego szpitala ma szeze- 
gólnie w naszych stosunkach, w kraju, 
cierpiącym na wielki jeszcze niedobór 
łóżek szpitalnych w stosunku do zalu- 
nienia, — wielkie znaczenie społeczne 
To też, wyrażając szczery podziw dla 
tych, którzy zdołali stworzyć piękny, 
nowocześnie zbudowany szpital istotnie 
z niczego, jedynie przez swoją niestru- 
dzoną energię i pracę, przejęci jesteśmy 
Bzczerą radością ze szczęśliwego doko- 
nania dzieła, któremu życzymy jak 
największego rozkwitu i jak najowo- 
cniejszej działalności“. 


pisze 


Wiadomość z Japonii. 


Japonia bynajmniej nie odpoczywa 
na laurach zwycięzkiej wojny z Itosyą. 
Nietylka rząd, ale i naród japoński zro- 
zumiał dobrze, że pragnąc zachować 
zdobyte w tej wojnie stanowisko mo- 
carstwowe, nia może poprzestać na od- 
niesionych sukcesach, nie może założyć 
rąk bezczynnie, Zwycięzka wojna no- 
we dla energicznego narodu otwarła 
widoki i horyzonty. Okazała ona, że 
cel, który już dawno był marzeniem 
każdego Japończyka, a mianowicie zu- 
pełna hegomonia w Azyi, nie jest tak 
trudny do osiągnięcia, jak się zdawało 
przed wojną z Rosyą. Postanowiono 
tedy dążyć do tego celu z wytężeniem 
wszystkich sił, przy użyciu wszystkich 
środków. Niesnaski, jakie powstały po 
zawarciu pokoju w Portsmouth, który 
nie przyniósł Japonii spodziewanych 
korzyści, rychło ustały i ustąpiły miej- 
sca cichej a mrówozej pracy we wszyst- 
kich dziedzinach, 

Przedewszystkiem zabrano się tam 
do olbrzymiego zwiększenia siły armii. 
Ciekawe co do tego dane podaje teraz 
znany organ francuski „Iorance milita- 
ire“, Wedlug jego informacyj, rząd ja- 
poński pamnożył już piechotę swej ar- 
mii o 4 dywizye, a zamierza utworzyć 
jeszcze cztery dalsze, tak, że ogólna 
liczba dywizyj piechoty, których było 
podczas ostatniej wojny trzynaście, 
wzrośnie na Bl. Znaczniej jeszcze ma 
być pomnożona konnica, bo z 55 szwa- 
dronów na 128. Największą atoli uwa- 
ge poświęca rząd japoński rozwojowi 
wojsk technicznych i artyleryi. W o- 
atatniej wojnie przekonana się, że w 
Azyi, posiadajacej mało jeszcze nowo- 


czesnych środków komunikacyjnych, | 


zwycięstwo zależy głównie od możno- 
ści rozwinięeia tych środków na wielką 
skalę na polu walki. Wobec tego armia 
japońska ma liczyć w przyszłości za- 
miast dotychczasowych 13 aż 63 bata- 
liony wojsk technicznych, czyli że każ- 


da dywizya piechoty ma otrzymać ca- 
ły pułk saperów. Nadto dodany jej bę- 
zie osobny oddział neronautów. Arty- 
lerya ma otrzymać działa najnowszego 
systemu, oprócz tego utworzonych bę- 
dzie 10 brygad ciężkiej polowej arty- 
leryi z 800 działami. Tego rodzaju ar- 
tyleryi w takiej ilości nie posiada do- 
tychczas żadna armia europejska. Wia- 
domo zaś, jak wielkie usługi oddawały 
Japończykom ciężkie ich baterye pozy- 
cyjne w walkach nad Szabo i pod 
Mukdenem. Dodać zaś należy, że pie- 
chota ma być uzbrojana w nowe kara- 
biny. 

Po utworzeniu tych formacyj, ar- 
mia japońska już w czasie pokoju li- 
czyć będzie do 309.000 ludzi, a w ra- 
zie wojny około miliona. Jeśli się zaś 
weźmie w rachubę dzielność żołmierza 
japońskiego, bez przesudy uważać bę: 
dzie można armię japońską za jedną z 
najsilniejszych w świecie. W równej 
mierze ma być pomnożona także flota 
wojenna. lłządy europejskich mocarstw, 
z niepokojem spoglądają na ta zbroje- 
nie się państwa „wachodzącega słońca*. 

Dziś już zastanawiają się stery woj- 
skowe nad tem, kto pierwszy uczuje 
siłę pięści japońskiej ? 


Pomnik Kościuszki na wsi. Staraniem 
włościan w Muninie, pod Jarosławiem, odsło- 
nięto pomnik Tadeusza Kościuszki, W uro- 
czystości tej wzięły udział włościaństwo i 
bardzo wielu mieszkańców Jarosławia, między 


innymi drużyna sokola ze sztandarem i mło- 
dzież gimnazyalna. Najpierw odbył się pora- | 


nek w szkole ludowej, na którym dziatwa 
pod kierownictwem nauczycielki, p. Radwan, 
śpiewała pieśni narodowe i deklamowała u- 
twory o bitwie rneławickiej, Przed pomnikiem 
przemawiali: ks. Ilorowiez, prof, Podgórski, 
delegat jaroslawskiego Koła Towarzystwa 
szkoły ludowej, p. Gauther, dolegat „Sokota“, 
p Żelasiński z Cieszacina imieniem Kółek 
rolniczych, p. Myczkawski, inieyator budowy 
pomnika. Na zakończenie publiczność adśpie- 
wała bym „Jeszcze Polska“ i inne pieśni 
narodowe. 

Za przykłądem Muniny powinni pójść 
włościanie wszystkich gmin polskich — i 
nezcić naszego kochanego bohatera jedni 
pomnikiem, inni usypaniem kopca, inni wy- 
budowaniem szkoły imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki, 


KRZYWDY. 


Dola wychodźców polskich na ohbczy- 
żnie. Wicłu robotników rolnych z dzielnic 
polskich udaje się w głąb Niemiec na pracę, 
lecz i tam obchodzą się z nimi junkrzy po 
barbarzyńsku. Na dowód podajemy krótki 
opis zajścia, jakie miało miejsce w Lattdor- 
fie pod Bernhurgiem w majątku niejakiego 
p. Henniga, 

Pracuje tam kilka dziowcząt z Królestwa 
Polskiego. Nie umi one oczywiście po 
niemiecku, lecz zuajduje się pomiędzy niemi 
niejaka Józefa Miejcarkowa, która, umiejąc 
trochę po niemiecku, gada z chlebodawcą w 
sprawie swych towarzyszek. Spór rozpoczął 
sią o zarobek. Dziewczęta żądały 30 fenigów 


od wybranego cetnara kartofli, chlebodawca 
| jednakże chciał im tylko wypłacić 10 fen. 
Na to oświadezyły rabotnice, że nie będą za 
te pieniądze pracowały i zażądały zwrotu 
papierów, Pracodawca odrzekł im, że mogą 
sobie iść, ale papierów nie dostaną, poczem 
zamknąwszy je w izbie, posłał pa policyanta, 
Po chwili razem z policyantem i kilku in- 
nymi ludźmi usiłował Mielcarkową odprowa- 
dzić do aresztu, alo gdy ta zaczęła sią opie- 
rać, Hennig postanowił ją związać, przyczem 
zaczęto ją okładać razami. 

Podczas tej operacyi bito i popychana 
inne dziewczęta, Jednę z dziewczyn dusił 
Henning za gardło, policysnt bił ją po twa- 
rzy, administrator obił ją parasolem po gło- 
wie, poczem pochwycono ją za włosy i tak 
ściągnięto ją ze schodów ì zrzucono na bruk, 
Włodarz ukląkł dziewczynie na piersiach i 
bił ja pięścią po głowie. Administrator ko- 
pnął ją tak, że dziewczyna odniosła krwawą 
ranę i nazajutrz była niezdolna do pracy. 
Musiała też być wezwana pomoc lekarska, 
bo dziewczynie wywiclnięto rękę, — Oprócz 
tego skarży sią ta dziewczyna na ból w Bzyi, 
twarzy i głowie, Ionej dziewczynie zdarto 
na strzępy spódnicę i bluzkę, również rące 
i ramiona ma posinione. Rzeczy tych dzie- 
wcząt uszkodzono, zdeptano, zrzucono ze 
schodów. Słowem — znęcano Bią nad niemi 
w barbarzyński sposób. 

Sprawa, chociaż nią ma zająć się proku- 
ratoryn, wskazuje na nieszczęśliwe położenia 
ludzi, którzy, zmuszeni nędzą, idą Bzukać 
chleba na obczyźnie. 


KRONIKA 


Bandytyzm na okręcie. W nocy na 2 
b, m. na parowcu „Cezarewicz”, który je- 
chał z Suchum do Dezinczeri, 25 uzbrojo: 
nych bandytów, którzy wsiedli po drodze: 
w rozmaitych miejscowościach, dokonało ra- 
bunku., Bandyci spędzili podróżnych i załogą 
parowca do klasy III, obsadzili wszytkie 
wejścia i zrabowali 12000 rb, Podróżni I 
klasy usiłowali stawić opór i poczęli Rtrze- 
lać; rabusie jednak zagrozili wobec tego 
kapitanowi, że w razie dalszegu oporu roz- 
strzelają pojmanych zakładników: 2 pomo- 
eników kapitana i 4 marynarzy. Następnie 
bandyci odpłynęli w szalupie, którą musieli 
kierować zakładnicy. Za przewiezienie na 
ląd ofiarowali rabusie marynarzom 10 rb, 

Samosąd. W lasach smardzewskich w Pło- 
ckiem oddawna już grasowała banda opry- 
szków, teroryzując całą okolicę, Miejscowy 
dziedzie opłacał jej haracz dla świętego spo- 
koju; u jednego z kolonistów mieli w sto- 
dole skrytkę na łupy. Długo to trwało, aż 
wreszcie, kiedy przechodzącą przez las dzie- 
wczynę z Drozdowa zgwałcili i zamęczyli, a 
także zamordowali towarzyszącego jej chłopea, 
aby nie wydał tej zbrodni, zawrzała zemstą 
całą okolica. Zebrało sią przeszło 2000 ludu 
na obławę w losie, spalono osadę pasera, a 
ośmiu opryszków zamordowano. 

Małżeństwo atletyczne. W cyrku Sar- 
rosaniego w Berlinie występuje obecnie mai- 
żeństwo atletyczne Sandwina, Dwudziesto- 
dwuletnia pani Sandwina przewyższa siłą 
wielu poważnych atletów męskich, Pochodzi 
ona z monachijskiej rodziny siłaczów, Już 
jako 17-letnia siłaczka podnosiła do góry 
oburącz 110 kilogramów (okoła 176 funtów), 
jedną ręką za 75 klgr. Muskularny mąż 


OBRONA LUDU 


jej i spólnik jest cyrkowcem od dziecka. Od 
lat trzech są poślubieni i odtąd występują 
razem w najtrudniejszych pokazach atlety- 
cznych, przyczem żuna nie ustępuje w sile 
mięśni mężowi. Trzeba widzieć, jak uśmie- 
chnięta podnosi swojego męża i trzyma na 
rękach przed sobą, wyciągniętego w pozycyi 


poziomej lub pionowej, rozpraszając tem baj- | 


kę o słabości płci nięwieściej, zarazem zaś 
dając przykład ohchodzenia się z mężem, 
którego dosłownie na rękach nosi, 
Udaremnione przekupstwo. Francuski 
poseł Jaures ogłasza w L'humanite”, że pi- 


smo swoje przestaje wydawać, ponieważ nie | 


ma lvnduszów. Dodaje przytem, że ofiaro- 
wano mu 200,000 franków i gwarantowano 
dalszą egzystencyę, jeżeli przestanie prowa- 
dzić walką przeciw linansom rasyjskim, Jaures 
propuzycyę odrzucił, 

Paszport 1 łapówka. Pe 
bawiący przejazdem w Romyi, 
awoje wrażenia paszportowe: „Człowiek 
składa się w Rosyi z trzech części: duszy, 
ciała i paszportu. Paszport należy do osobi- 
atości, bez niego w znaczeniu prawnem czło- 
wiek nie egzysluja, Uciążliwe przepisy pa- 
szportowe mają wszakże jeden tylko cel; 
przysporzenie dochodu urzędnikom. Żywiały 
zamętu mają najlepsze, najwiarygodniejsze i 
najbardziej mządowe paszporty ze wazystkich 
mieszkańców Rosyi, Tatnieją cało stowarzy- 
szenia handlowe, zajmujące aig fabrykacyą 
i aprzedażą paszportów. Szykany spadają 
więc tylko na spokojną ludność, Podróżny, 
przybywszy do miasta, musi przedewszystkiem 
Btawić sią w biurze paszportowem, aby 0- 
trzymać wizę. Przyszedłszy do biura staje 
przed obliczem urzędnika, który siedzi przy 
atole i pisze, pisze... — „Nie mam czaau, 
proszę przyjść po południu!“ Po południu 
znów niema czasu, każe przyjść rano. Po- 
dróżnemu nie joat oczywista wszystko jedno, 
czy będzie chodził jeszcze dwa lub trzy dni, 
Musi się więc zastosować do zwyczajów miej- 
acowych, mianowicie oddaje paszport wożno- 
mn i wręcza mu pięć kopiejek, Łapówka ma 
Bwoje stopnie, zaczyna się zań od pięciu ko- 
piejek, Woźny zabiera kopiejki i paszport i 
kładzio go na stosie innych, leżących przed 
urzędnikiem. Jeżeli jednak dostanie dziesięć 
kopiejek, to paszport znajduje się na samym 
wierzchu etosu, Nie można też zapomnieć o 
włożeniu w środek rubla dla urzędnika. Otóż 
wożny zadowalnia się drobną sumą, jakby się 
zdawało. Wszelako pamiętać trzeba, że jeżeli 
do większego miasta przyjeżdża 200 osób 
dziennie, to wożny ma dochodu dziesięć rubli, 
w mniejszych zaś miastach., łapówki są 
większe i — sprawa załatwiona”. 

Cztery wyroki śmierci. Ze Złoczowa 
donoszą, ża trybunał zawiesił werdykt ławy 
przysięgłych skazujący 4 oskarżonych na 
śmierć. Postawiono przysięgłym inne pytania, 
na którm odpowiedzieli w ten sposób, że try- 
bunał wymierzył obwinionym kury więzienia 
ad 8 do 15 lat. 

Zniesienie pres% cyl drogowych, jednego 
z ostatnich zabytków pańsczyzny w Galcyi, 
projektuje Wydział krajowy. Zwołana w tym 
celu ankieta obradowała w bieżącym tygo- 
dnia we Lwowie i uchwaliła zamienić pracę 
osobistą na datek pieniężny w wysokości 8 
pre. dodatku do podatku bezpośredniego, 

Zakład dla matołków, na razie stara- 
niem prywatnem, powstaje w Medyce pod 
Przemyślem. 

Chłop odmawiający przysięgi. Przed 
trybunałem karnym we liwewie toczyła się 
1ozpriwa przeciw Mryfk *  ; ikałukowi o 
Kkradzicz 10 K uu 4 Łukasza Za- 
brzyńskiegn. Gdy przyszło do przesłuchania 


jen Francuz, 
tak opisuje 


| poszkodowanego, odmówił on złożenia przy- 
sięgi. Mimo namawiań i zasądzenia go na 
24 godzin aresztu, Zabrzyński przy odmowie 
obstawał. Rozprawę odroczono i udprowadzo- 
no Zabrzyńskiego do aresztu, 

Hrabia Bek, naczelnik generalnego szta- 
bu armii austryackiej, po 60 letniej służbie 
idzie na pensyą. Następcą hr. Becka ma być 
minister wojny Pitreich, który dawniej był 
| zastępcą szefa sztabu generalnego i zna do- 
brze te agendy. 

Charoba dra Luegera. Burmistrz miasta 
Wiednia, dr, Lueger, zachorował na bolesny 
wrzód, który utworzył się pomiędzy palcami 
nogi. Fizyk miejski dr. Schongott, który go 
leczy, zapewnia, że choremu nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo i że proces leczenia postą- 
puje zadowalniająco. Tak twierdzi komuni- 
kat urzędowy, rozesłany przez magistrat wie- 
deński, natomiast „Neue Fr. Presse“ donosi, 
że choroba ma wprawdzie przebieg normalny, 
ale potrwa czas dłuższy, [nformacyę tę o- 
trzymał wymieniony dziennik z najbliższego 
otoczenia dra Luegera. Dotąd chory załatwia 
sam wszystkie agendy prezydyalne, z wyją- 
tkiem przyjęć i przewodnictwa w Radzie 
miejskiej, 

Zagadkowe zabójstwo. W poniedziałek 
ubiegły w sąsiedztwie II-go mostu na Sa- 
skiej Kępie w Warszawie rozegrało się za- 
gadkowe zajście, którego ofiarą padło dwóch 
ludzi, 

O godz. 4-tej popołndniu, gdy robotnicy 
na Saskiej Kępie jeszcze pracowali, od strony 
Warszawy przeprawiło sią łódką na brzeg 
praski dwóch jakichś ludzi, 

Zeraz za nimi popłynęła łódź z 8 ludźmi 
Gdy owi dwaj, wysiadłszy z łodzi, udali sią 
na ląd nagle gruchnęła za nimi salwx re- 
wolwerowa, Jeden z nich padt trupem na 
miejscu, drugi zaś zaczął uciekać, Rzucono 
się za nim w pogoń i strzelając, zraniono go 
w nogą Gdy upadł, dano do niego kilka 
strzałów, ala kule nie wyrządziły rou szkody, 
odbijając się od koszulki ochionnej, którą 
miał na sobie. Wówczas strzelono mu w gło- 
wą i usta i zabito. 

Dokonawszy tego, ośmiu owych ludzi za- 
brało obu zabitym brauningi i powróciło 
łodzią do Warszawy. 

Rabunki z głodu. W dniu 1 padziernika 
na atacyi Pereterki kolei moskiewsko-win- 
dawsko-rybińskiej zjawił się przed przyj- 
ściem pociągu pocztowego tłum włościan 1 
zaczął natarczywie dumagać się od podró 
żnych pieniędzy, motywując żądanie datków 
głodem i pomerem koni. Tłum ów usiłował 
zatrzymać pociąg na atacyi. Powstała bójka, 
| pouczas której jednego z podróżnych zra- 
niono kamieniem w głowę, innych również 
| pobito. Chłopi potłukli szyby w pociągu, 
oraz na (lworeu, poczem w nocy, ograbiwszy 
bufet, rozeszli się do domów. 

Bohaterowie rawolucyi. W sądzie wo- 
jennym morskim w Sebaatopolu rozpoznawa- 
no sprawę 12 majtków, oskarżonych o to, 
że kiedy w fortecy sebastopolskiej rozpoczęły 
się zaburzenia, oni postanowili odmówić 
strzelania do bateryi twierdzy i zaczęli wo- 
łać: „Dosyć krwi! Nia będziemy 
satrzełałi! Trzeba posłać deputatów !* 
| Sąd skazał dwóch z nich: Kirejnwa i Jaro- 
wego na ciężkie roboty na lat 5'/,, 4 na 
zesłanie do rot aresztanckich, 5 na zesłanie 
do batalionów dyscyplinarnych, a jednego 
oskarżonego uwolnił. 

Bandyci z Królestwa zaczynają w Ga- 
lieyi coraz częściej operować, Oto niedawno 
około godz. 7 rano weszło do szynku nie- 
| jakiego Grilnera w Lipniku, koło Białej, 
(dwóch młodych mężczyzn, którzy zażądali 


| ad płatniczego Niemczyka herbaty, Mężezy- 
zni ei opowiadali właścicielowi szynku, że 
idą do Ostrawy Morawskiej szukać roboty, 
mówili trochę po czesku, trochę zaś po nie- 
| miecku, Ponieważ jednak w szynku herbaty 
| nie było, wysłano ich do reatauracyi Molęc- 
| kiego, dokąd też uduli się obaj młodzieńcy, 
W drodze sputkał ich policysnt Andrzej Die- 
trich, ponieważ zaś obaj nieznajomi wyda- 
wali mu się wielce podejrzanemi figurami, 
wezwał żandarma i w jego towarzystwie 
wszedł do lukalu restauracyi, gdzie obu męż- 
| czyzn aresztował Podczas eskorty do urzę- 
du policyjnego zaczęli nagle obaj aresztowa- 
| ni uciekać, gdy zaś policysnt rzucił się za 
zbiegami w pogoń, jeden z nich, obróciwszy 
się, strzelił z wydobytego brawninga dwa ra- 
zy do ścigającego ich polivyanta, raniąc go 
ciężko w brzuch; drugi strzał chybił poli- 
cyanta, kula zaś ugodziła handlarza drzewa 
w Wieprza, raniąc go w ramię, Towarzyszą: 
cy ciężko rannemu policyantowi żandarm nie 
migf użyć broni przeciw atrzelającym ban- 
dytom, wskułek tego, że ruch na ulicy, na 
której się ta scena rozegrała, był bardzo w 
tym czasie ożywiony. Nie mogąc uciekających 
dogonić, zatrymał pierwszy spotkany wóz, 
a wyprzągłszy z niego konis, dosiadł go, 
ścigając bandytów, którzy jednak zdołali 
zbiedz, uciekając w atronę litraconki, 

Rysopis obu bandytów zgadza się znpeł= 
nie z rysopisem rzezimieszków, którzy dopu- 
ścili się całego szeregu włamań i kradzieży 
w Wadowicach. Jeden z nich liczy od 18— 
20 lat, wzrostu niskiego, o okrągłej twarzy, 
jo wielkich, zaczerwienionych oczach, i ma- 
łym zaroście, Ubrany w szare, poplamione 
spudnie w kratką, ciemny aurdut, szyją okry- 
tą miał czarną chusteczką. Drugi z bandy- 
tów liczyć może od 20—22 lat, jest śre- 
dniego wzrostu, wątłej budowy ciała, o twa- 
rzy podłużnej i małym czarnym wąsie, Wła: 
dze rozesłały za zbiegami listy gończe. 

Za co aresztują w Warszawie ? W Kur, 
pol. piszą: Niedawno na tem samem miej- 
scu opowiadałem o jegomości, który się do- 
stał do kozy za to, że znaleziono przy nim 
pozwolenie na rewolwer, a rewolweru przy 
sobie nie miał. Wielu czytelników uważało 
to za niezły „kawał“, A był to fakt najau- 
tentyczniejszy, który obecnie znajduje po- 
twierdzenie niewątpliwe, 

Pewien technik tutejszy, podczas rewizyi 
na ulicy w obrębie cyrkułu VII, pomiędzy 
innymi dowodami, przedstawił także pozwo- 
lenia na rewolwer, oznajmując, że broni wea- 
le nie posiada, Objaśniono go, że osoby, po- 
siadające pozwolenie, a nie mające przy Bo- 
bie broni, będą zatrzymywane w colu apra- 
wdzenia, czy nie odstąpiły swej broni ludziom. 
podejrzanym. 

Przy pewnym kupcu jadącym koleją ka- 
liską do Warszawy znaleziono... wyrok aq- 
dowy. Formuła, jaką wyrok się zawsze 2a- 
czyna, wydała sią żołnierzom podejrzana i 
kupca aresztowano, Wprawdzie żandarmi wy- 
jaśnili nieporozumienie, ale kupiec, który miał 
pilny interes do Warszawy, musiał czekać 
na następny pociąg, 

Inny znów jegomość, rewilowany w War- 
szawie, miał przy sobie trzy weksle. Gdy 
żołnierze zapytali o znaczenia owych dowo- 
dów, odpowiedział im, że są to weksle pro- 
testowane, Wyraz „protestowane” wydał się 
żołnierzom tak podejrzanym, że odprowadzo- 
no posiadacza weksli do cyrkułu, gdzie do- 
piero po przybyciu komisarza odzyskał wol- 
naśe. 

Pagrom urzędu gminnego. Dzienniki 
| warszawskie donoszą: Dnia 2 b. m. o godz, 
9 rano, sześciu młodzieńców, uzbrojonych w 


rí 


dokonało pogromu kancelaryi gminnej w 
Nowo-Iwieznej pod Piazecznemi pod War- 
szawą. Jeden ze świadków tak opowiadał to 
zajńcie : 

Zeszło się nas kilku kolonistów do kan- 
celuryi, gdzie mieliśmy do załatwienia różne 
sprawy. W kaneelaryi był już pisarz ze 
swoim pomocnikiem. Nagle otworzyły się 
drzwi i rozległ się głos donośny: 

— Stać cicho, komn życie miłe! 

Qqejrzałom się, patrzę, a tu już trzech 
jakichó occych ludzi przegląda i drze książki 
urzędowe i portraty. 

— Gdzie są paszporty? — woła jeden, 

— Zamknięte w kasie, a klucz u wójta... 

— Sprowadzić tu zaraz wójta, bo w 
przeciwnym razie kasę rozsadzimy dynami- 
væ 

— Ja — mówił jeden z kolonistów — 
pobiegłem po wójta, ale, po drodze, spotka- 
wszy żyda, posłałem go, aby dał znać etra- 
żnikowi o tem, co sią dzieja w  kancelaryi, 

Wójt przyszedł pod eskorą, która stała 
na dworze i rad nierad musiał wydać wszy- 
atkie blankiety paszportowe i pieczęć urzędu 
gminnego. Baliśmy się o pieniądze, których 
tysiąc rubli leżało w kasie, ale „pogromcy* 
oświadczyli, że pieniędzy gromadzkich nie 
zabierają, tylko rządowe. Gdy już mieli wy- 
<hodzić, pisarz, chcąc zyskać na czasie, 
rzekł: 

— Dajcież mi panowie chociaż pokwito- 
wanie, gdyż inaczej władza nie uwierzy, 
żeście tu byli 

— Gdzie kwitaryusz? — spytali, 

Wręczono im żądaną książkę; oni poło 
żyli ją na ziemi i dali cztery strzały. 

— Oto nasze pokwitowanie — rzekli, 

Odchodząc, zapowiedzieli, żeby nikt nie 
śmiał się ruszyć ze wai da godziny pierwszej 
w południe, gdyż życiem to przypłaci. „Nae 
tu jes kupa“ — powiedzieli i przez pola 
pobiegli ku Warszawie. 

— A cóż na strażnik? 
korespondent. 

— Przyszedł już po całym „interesie“ 
i począł spisywać imiona naszych ojców i 
matek, 


— zapytał nas 


Ze starego motywu. 


Chociaż to życie idzie po grudzic, 

Jednak, dalibóg, nieżli są ludzie, 
Dobry jest świat; 

jeden drugiemu z wielkiej miłości 

W czułym uścisku gruchoce kości, 
Tak mu jest rad! 


Dobrzy są ludzie, wiem ja coś o tem, 
yją ze sobą, niby pies z kotem, 
Lub ogień z wodą; 
Jeden drugiemu nie wchodzi w drogę, 
Tyłko mu zręcznie podstawia nogę, 
Antiguo modot 


Dobra i zacna jest ludzka rzesza: 

Jeden na drugim psy wprawdzie wiesza, 
Judzi i szczuje; 

A gdy kamieniem w łeb go nie może, 

To choć oszczeka po całym dworze, 
Albo opluje! 


"Więc po co tworzyć zmroki z przedświtów? 
Wszak mamy bliźnich, mamy bandytów, 
Jest i bat-brat... 
Ol tak, choć życie idzie po grudzie, 
Przecie, dalibóg, nieżli są ludzie, 
A rajem świat I 
Władysław Beta, 


oe 


OBRONA LUDU 
| Ostatnie wiadomości. 


Marszałsk pow. nowotarskiego Dr. 
Jan Zduń wskutek nieuwagi zastrze- 
| hł się na polowaniu. Strzelba przypad- 
kowo o coś uderznna wypaliła w same 


właścicielem Raby Wyżnej. 

Skład bomb. Petersburg. Z saboty 
na niedzielę, w jednem z mieszkań do- 
| mu przy ulicy Kuźniecki Zaułek gdzie 
| mieszkała jako szwaczka młoda kur- 
| sistku, podczas rewizyi znaleziono oko- 
| ło 10 Funtów dynamitu, 5 bomb i wiele 
broni. Kursistkę, jej siostrę i inne oso- 
by, odwiedzające mieszkanie, uwięziono. 

Petersburg. Przy powtórnej rewizyi 
w domu aresztowanego studenta insty- 
tutu dróg i komunikacyi Finka, znale- 
ziono kilka bomb i 6u funtów dyna- 
mitu, 

Moskwa. Sąd wojenny polowy ska- 
zał na powieszenie byłego wychowanka 
szkoły technicznej, Mikołaja Pirogowa, 
oskarżonego o napad na pociąg kolei 
moskiewsko-brzeskiej, zabójstwo żan- 
darma i zadanie rany śmiertelnej kon- 
duktorowi. 

Władywastok. Sąd polowy nad ban- 
dytami, którzy ograbili Bank ayberyj- 
ski, skazał pięciu na śmierć, a sześciu 
| uniewinnił. 
| Lida. O kilka wiorst od Lidy 17 
| nieznanych, zamaskowanych napastni- 
ków obrabowało pocztę. Ranni są pocz- 
tylwa i puwożący, których przywiąza- 
no do drzew z workami na głowach. 
Zrabowana 1000 rubli oraz posyłki pie- 
niężną i korespondencyę, 

Podróż cesarza do Pragi. „Narodni 
listy“ piszą: Cesarz zamierza tym ra- 
zem zabawić dłuższy czas w naszej 
stolicy czeskiej, Jeżeli ta ze względu 
na sesyę delegacyjną będzie możliwe, 
cesarz przybędzie jeszcze w grudniu do 
Pragi i pozostanie tu przez święta Ro- 
żego Narodzenia; w innym wypadku 
przybędzie cesarz dopiero w styczniu. 


Precz z wolem! Precz ze świerzbem! 


Leki przeciw wolu i świerzbowi, nieza- 
wodnie i pewnie działające — dowie- 
dzionej skuteczności — długoletnim do- 
świadczeniem wypróbowane w cenie po 
2 korony wysyła pocztą za popraniem 


Stanisł. Karwacki 
Aptekarz w Wojniczu. 


38000 morgów 


mładega lasu w Lubomierzu 
o 14 km. od Mszany dolnej (pow 
Limanowski) ma na sprzedaż 


Bank ziemski w Krakowie 
ulica św. Marka 1, Z. 
w całości lub częściami. 


piersi ś. p. Dra Zdunia. Nieszczęśliwy | 
zginął na miejscu $. p. Dr. Zduń był | 


| ca pieniądze 


!TELEGRAM! 


Sukienki płótniane po 65-75 ct, i wyż. 
Sukienki kamlotowe 


wyszywane . . po 1'20 ct. i wyż, 
Sukienki satenowe 
w desenie . po  9Bet.i wyż. 


Sukienki okswortowe po 1:10 ct i wyż. 
Sukienki atłasowe . po 1 05 ct. i wyż. 
Sukienki klotowe, bielizna biała i kolo- 
rowana, ścierki, obrusy, ręczniki, płótna, 
wszystko w różnych kolorach i modnych 
wzorach wyrabia i według zamówienia 
wysyła. 
Tkalnia Adoifa lelinka w limramave. 
Wzorki darmo franco. 
Towar nieódpowiedni zamienia się lub zwra- 
Najlepiej jest sprowadzić ma- 
teryi na 7 luh więcej sukien, bo poczta wy- 
padnie znacznie taniej, 
Bracia Chrześcianie |! Popierajcie 
przemysł firm chrześciańskich. 


- WĘGIEL - 


pruski, znakomitej jakości, dostarcza 
wagonami po niskich cenach 


Dom Komisowo-Rolniczy 
w Bielsku (Śląsk austr.). 


130 MORGÓW 


roli i łąk w Sadykrzu odległego o 11 
km. od stacyi kolejowej Ropczyce a 
tylko o 2 km. od kościoła parafial- 
nego, szkoły i poczty w Ociece (po- 
wiat Ropczyce), ma na sprzedaż 
Rank Ziemski w Krakowie 
ulica św. Marka Nr. 7: w całości 


150 MORGÓW ROLI 


w Jastrzębi (powiat Grybów) w odległo- 
ści 8 km. od stacyi kolejowej: Ciężko- 
wice, kościół w miejscu 


ma na sprzedaż 

Bank Ziemski w Krakowie 
ul. Św. Marka 1.7. 

"pew całości lub częściami. wę" 


OGŁOSZENIE. 


Wysylam w pakietach 5 klg. franca do 
każdej stacyi pocztowej: 
mięso wieprzowe święża 


mały 


G kor. 


„ wieprzowe wędzona 7 „ 80 hal, 
wędzankę 7 - 20 - 
Siekaną kialhaaę br LU 5 
krajang kiełbasę a 
świeże sadło SM w 
smalec 8 n 
białą słoninę CU > 
stare sandło 8 


Aleksander Zaczyński 
Tymowa (Galicya) 


8 a na OBRONA LUDU 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpaowiedzialności. 


Ę GRE ERKENE ] pn > | SINGER? 
znakiem | { SINGERA 

| znajdują | ç maszyny 

Najstarszy i największy | w których I) e 

DRUKARNIA W. POTURALSKIEGO GASI 36 BREE 


F. Pamm a 
tirów. a Zoomaa. | Singer Komp, Tow, ake 


PODGORZE-KRAKÓW 


utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 


DRU I Doene a urzęde ania | Nikl, Anker Romont. Syst. Roskopf _|rmaszyndoszycia 
++ „akolne, oraz do ewidencyi I aględzin bydła. | zy o T G wałak tylka es aie 100 Kraków, ul. Szpitalna I, 40, 
Cennik na żądanie bezpłatnie. Nikl. Anker Rem. z portretem ce- FILIE: 


murze, Miekiewioza, Kościuszki i go- 5 7, >, 
GREEA ARENA ANO koda: Kraków, Kaźmierz, Wolnia N.-Sącz, Jagiellońska, 


brazem 1.75 | Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska. 
Srebrne Anker Rem, Syst. Roskopf 4.— | Tarnów, Wałowa 18, Rzeszow, B-Maja 5. 
To same z 3 ma srebr. kopertami ë Jaroslaw Krakowska 80, Tarnobrzeg Rynak 
Budziki „Togo“ w nacy jasno Świeć. 8 PO 
Okrąg? „Port Artur" stojący | ańcut Ryne 


w nikl. szafce „—9 - — 
Zegar „Rosevealt* pięknia Ostrzegamy P. T. Odbiorców przed maszynami, które 
s rzeźbiony z ciężarkiem » — 5B | dostarczają inni kupcy pod nażwą »oryginalne Sin- 
Zegar ścienny z biciem z 2-ma oiężur, a 1.48 | gera«. Ponieważ naszych maszyn do szycia nie od- 
sę! Zegar penduł. z biciem piękni rzoźb. „ 4.50 | dajemy mgdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto 
Dobra sposobność! PAROIKĄGNĘJA hrńukiopij srebra $2 | rea E Ai WA 
$ am. wysokie pięknia głnwirowane „2.06 | ginlne Singera" — są w najlepszym wypadku stare= 
Liohtarz z klega Rre"ra z przy- używane, z trzeciej ręki nabyte I odnawiane, za które 
y 0 Z L Z rzętem do zapalania sztuka e 1.20 | my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani teb 
Harmoniki pięknogo i trwałego wyro- do takowych potrzebnych części mie dostarczamy- 
paczka 5 kilowa pięknie sortowanych bu po 1.70, 270 i „ 480 


| Za towar który nię nie spodoba zwracam 
= pieniądze. — 


mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk), Mydła fijołkowe, różane, 
heljotrop, niezapominajka, i b. d. 


Moje tanie ceny zegarków wzbudzają senstcyę. 


1 mklowy z 
£ marką syst 
towany, z pig 
cuszkiem wraz z 
1-95, tych samych zegarkó 

zh. 5'50, 6 art. zł 10. 


Ign. GCypres 
Kraków, ul Florysńska | 48. 


Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 
mo i opłatnie, == Poszukują zaatępciw 


k kieszonkowy 


Na zadanio wysyła:n wiolki cennik zegarów, u Roskopf, paten- 


i czt: 
OPR ipo otamemipocatowemn wyrobów jubilorakich, towarów z ohińskiego 
Manhattan Unternehmung | srebra, instroventów muzycznyoh darmo 
Budapeszt, VIII, Bezeredygasse 3. | i oplatnie 


ym niklowym Had- 


gościea, pastran? (ischias) i wezelkie nerwobóle, 7 
zająca naciernnie, ad lat b ingera maszy- 
pała |IAK ZACHWALANE Jawa! 
rzy ordynowane i przoz anakomitości uznane haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste- 
pamanot tenaa OE mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
ynie maraani wuna nka Oób zona jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
(G rencyi z maszynami. które trzymam na składzić, Prowa- 
„N E R W O IE, Izę hanb] od 38 lbe bez pomocy natrętnych apentów. 
R i Oatrzegam przed ugeutuni, którzy za swoje pośrednictwo 
p EL a otrzymują 20—30 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
Cena flakonu N0 h. 10 flakonów 8 K, nio li- zupłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 
Gząc opakowania i frungo. — Tysiąaa listów 
dziękozynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 


dzionnie wysylka pooztuwn. — Do nabycia w 
każdej większej aptece. względnia w aptece i z Re: 
który nie posługuje się 


W Akane a aty w spa unia re DKład maszyn do SZYCIA, agentami 
Lwów, Hotel Zorza. Józef IWaNfeKI, mechanik 1 aneryailatn. Proszę żądać cenników 


0000000000000900 ` 


Padróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P CANO Antwerpia (Belgien), 
d Lange Herenthalsche Street 23. 
Przeprawa pasażerów tylko pierwsza klasowymi szybkimi okrętami pacztowymi, da wszystkich 
części świata z Antwerpii prostą linią baz przesiadania się podczas jazdy marsklej == 
Odjazd da Nowego Yarku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. 
Odjazd do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. , 
Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na 
każdym statku. — Opicka, jakoteż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatnie, — Wikt podczaa 
jazdy morskiej wyśmieni — Usługa rzetelna. 

` w gya ila il Ki | Każdy meżczyzna z ukoiiczonym 18 tym rokiem życia otrzymuje od rządu 
=" z r dali iti H JI (W. kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo na właaność, 


Pierwszy i największy w kraju 


Wydawca i Red. odp.: Dr. Micha? Danielak. MOE W. Poturalskiego w Podgórzu. 


